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Si. R. Siande
Poeta-komunista, czuły zarówno na piękno wizji poetyckiej 

Jak i na niedolę klas uciskanych, w poezji swej głosił wiarę 
w wysiłek ludzki, zmierzający do obalenia ustroju wyzysku 
i budowy nowego świata — świata powszechnego piękna 
i szczęścia. Zamieszczamy poniżej dwa jego wiersze z różnych 
okresów życia, w obu — mimo różnic nastrojów — zawarta jest 
ta sama wiara w przyszłość wywalczona rękami bojowników 
sprawy ludu. Pierwszy, poświęcony bezrobotnym górnikom 
Śląska, opublikowany został w zbiorku poetyckim, wydanym 
w Polsce w latach trzydziestych, drugi napisany został w 1934

TYGODNIOWY 

DODATEK „GŁOSU"

Niedziela 8 IV 1956 

Rok VII Numer 14

Stara „Waga Miejska”

roku w Moskwie.

Ludzie — szczury*)
Jesteśmy ludzie-szczury, 
głodne, wędrowne szczury, 
bez dachu — łby ponure 
wślizgujemy pod mury, 
podgryzamy fundament 
twardy, pyszny wiekami, 
wznosimy, się, padamy, 
ostrzymy ząb o kamień.

Pięknie głodnych nazwano 
ludzi ludźmi-szczurami. 
Nocą, w południe, rano 
piskiem zgłodniałym gramy, 
chmarą szarą idziemy, 
o kęs wyrwany z gardła, 
o okruch, tkwiący w ziemi, 
będzie się ciżba darła.

Nie ma dja nas dostępu 
do pańskich hut i kopalń, 
tnie nas mróz, jak nóż tępy, 
z ziemi wyr wiemy opal! 
Gnamy za czarnym kąskiem, 
każdy chce pierwszy przybyć, 
otwieramy na Śląsku 
kopalnie — bieda-szyby.

W każdy żylasty skrawek 
ziemi śląskiej wyziębłej, 
swoim zdobywczym piórem 
głodne wgryzamy zęby! 
Wyrywamy z niej tony 
czarne, skarb jej i dumę, 
szczury przemysł ogromny 
szczurzym tworzą rozumem.

Ziemio, pogódź się z nami, 
dasz po dobru czy nie dasz, 
twardy węgiel tonami 
wywieziemy na sprzedaż. 
Kupią od nas, bo taniej, 
węgięl razowca warty, 
chleb osełką się stanie 
dla naszych zębów starych.

Głodni pójdziemy ławą 
Szczury, na bitwę wolną, 
by z waszych pięści krwawych 
wyrwać nasze kopalnie, 
by na zdobytych murach 
przyszłość otworzyć światu — 
każdy ma szczur w pazurach 
mandat Pad Delegatów!

•) Talk prasa burżuezyjna nazwała bezrobotnych na Górnym 
Śląsku, samowolnie dobywających węgiel z odkrywek, które 
s kolei otrzymywały nazwę „bieda-szyby".

Marzenie
(fragment poematu „Człowiek kroczy po ziemi...")

Zmienia swój tor wyboisty historia — 
w ogromnych, jasnych laboratoriach, 
w ogrodach, na śnieżnych szczytach, w Alpach, 
synowie tkaczy moskiewskich promieniami alfa 
będą rozbijać najbardziej uparte atomy 
i ściągać w kondensatory pył ogoniastych komet, 
i syn szturmowca z kołchozu „Lenin11, 
profesor fizyki na uniwersytecie w Jenie, 
będzie wieczorem

„Wiersze wybrane"

Majakoiushiego, czytał swym, dzieciom
do rana, t

krwią,
bohaterstwem nabrzmiałe słowa:

„Czyż nie lepiej,
, jak Feliks Edmundowie*,

serce
oddać

epoce na pocisk?"
I w oczach dzieci

sny o potędze
będą się złocić.

• Jakiś malec będzie szukał z zapałem 

W encyklopedii światowej niezrozumiałych 
słów, dziwnych słów: „wyzysk" i „klasa", 
i znajdzie je w dziale:

„Z przedhistorycznych czasów".

Moskwa 192 4.

Co warto wiedzieć o MTP?Długi i szacowny rodowódW roku 1658 Międzynarodo­we Targi Poznańskie obchodzą podwójny jubileusz: 35-lecieist nienia i zorganizowanie 25 z rzędu imprezy targowej. W wielkiej rodzinie targów euro­pejskich Targi Poznańskie zaj­mują nader poczesne miejsce. Niewiele instytucji targowych może wykazać się równie dłu­gim istnieniem i podobnie bo­gatymi tradycjami handlowo- wystawienniczymi. Wydaje się więc rzeczą ze wszech miar wskazaną, by w roku jubileu­szu Targów Poznańskich uka­zać najbardziej charaktery­styczne momenty z ich prze­szłości, przedstawić ich twór­czą rolę w gospodarce kraju i międzynarodowym życiu han­dlowym.

dr Janusz Ziółkowski
konsultant ekonomiczny 

zarządu MTPobecnie Poznań i Lipsk stano­wią najważniejsze punkty wy­stawiennictwa targowego w Eu ropie Środkowej, czerpią bo­wiem swoje utrzymujące się przez wieki stanowisko handlo we ze wspólnego obu miastom pierwszorzędnego położenia na drodze Wschód — Zachód.

Podstawową instytucją wiel­kiego handlu były jarmarki; spełniałj’ one funkcję obec­nych targów międzynarodo­wych. Poznań posiadał swój głośny na całą Europę jarmark świętojański, który wykształ­cił się już w połowie XV wie­ku, a szczyt swego rozwoju o- siągnął w XVI i pierwszej po­łowie XVII wieku. Międzyna­rodowe Targi Poznańskie doby obecnej mogą więc wykazać się 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Tak niegdyś wyglądał bu­dynek „Wagi Miejskiej". Tam właśnie odbywały się naj­większe transakcje handlowe na jarmarkach, które później rozwinęły się w wielką insty­tucję „targów poznańskich*', a w międzywojennym dwu­dziestoleciu — w instytucję Międzynarodowych Targów Poznańskich. Mówi o tym ar­tykuł zamieszczony przez nas obok.
Fot. L. Perz i F. Maćkowiak

Wiesława Stypa Aa prawach „Wolnej Trybuny"

Kłopoty i próba portretu
Lat temu 700...

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie, jako współczesna instytucja 
ekonomiczna wymiany, nawiązują 
do międzynarodowej roli handlo­
we] Poznania w poprzednich wie­
kach. Podobnie rzecz ma się z in­
nymi wybitniejszymi targami kon­
tynentu europejskiego. Targi w 
Lyonie i Bordeaux powołują się 
nawet na tradycję rzymską. Targi 
w Góteborgu dopatrują się swo­
jego początku w targach z czasów 
Wikingów, Targi Lipskie skłonne 
są widzieć swego poprzednika w 
jarmarku ustanowionym dokumen 
tern z 1268 r.

Kodeks dyplomatyczny Poznania 
obfituje również w liczne doku­
menty świadczące o bujnym życiu 
handlowym miasta już w zaraniu 
jego istnienia. W r. 1231 Władysław 
Odonic zwalnia od ceł kupców 
przybywających z towarami do Po 
znania na odpust św. Dominika. 
Przywilej ten potwierdzają ksią­
żęta Przemysł i Bolesław w r. 1254. 
Wreszcie dokument lokacyjny Po­
znania z 1253 r. zawiera postano­
wienia o powołaniu targu dorocz­
nego, zalążku późniejszego jar­
marku o znaczeniu międzynarodo­
wym.

Handel Poznania w tym okresie 
w małym jeszcze stopniu nastawio­
ny jest na kontakty z Innymi kra­
jami. Szlaki ówczesnego handlu 
międzynarodowego przebiegały Pol 
skę na linii Bałtyk—-Węgry poprzez 
Toruń 1 Kraków, oraz na linii Eu­
ropa Środkowa—Ruś poprzez Wroc­
ław i Kraków’. Sytuacja zmieniła 
się od końca XIV w., gdy wydarze­
nia polityczne spowodowały prze­
sunięcie się szlaków wielkiego 
handlu. Zatargi i wojny polsko- 
krzyźackie sprawiły, Iż Polska w 
porozumićniu z książętami zachod­
nio-pomorskimi, dla ominięcia 
krzyżackiego wówczas Torunia 
i Gdańska, wytyczyła szlak bał* 
tycko-węgierskł z Krakow’a na 
Poznań i Szczecin. Ponadto na 
skutek unii polsko-litewskiej znacz 
na część eksportu z ziem litew­
skich i północno-ruskich (głównie 
skóry, futra, wosk, czerw), mono­
polizowanego dotąd przez niemiec­
ką Hanzę, skierowała się przez 
Mazowsze i Wielkopolską na środ­
kowe i południowe Niemcy via 
Wilno — Warszawa — Poznań — 
Lipsk — Norymberga.

Wreszcie w pierwszej połowie XV 
wieku sformował się drugi wielki 
szlak między Europą Środkową a 
Wschodnią z Rusi południowej po­
przez Lwów, Lublin, Poznań w kie­
runku Lipska (szedł tędy eksport 
bydła ruskiego 1 mołdawskiego na 
Śląsk do Marchii i Saksonii). W 
ten sposób Poznań znalazł się w 
centrum szlaków wielkiego han­
dlu. Do ustalenia się tej pozycji 
przyczyniło się walnie prawo skła­
du przyznane miastu już w r. 1394

poznaniaka niepoczciwego
Oądzę że naszkicowany 

obok portret „poczciwego 
poznaniaka**, choć nie obejmu 
jący wszystkich rysów prezen 
towanego modelu, pozbawiony 
jest cech nowatorstwa w tym 
stopniu, że uzyska urzędowyakcept.A oto wariant portretu: poznaniak uspołeczniony.A więc rocznice i osiągnię­cia! Osiągnięcia i rocznice! Ro cznice są w warunkach Pozna nia niezbędne. Nadają jego placom i ulicom nowe imiona — świeże maseczki na starych twarzach. Powyższy lukier osładza konserwatywnym po­znaniakom pigułkę niejednej biurokratycznej decyzji.Na Targach — gospodarze kraju i świata, „kiwani na ca- łego“ przez dowcipnych roda­ków warszawskich, klną siar czyście, ale z uporem, praw­dziwie po poznańsku, rehabi­litują polski zmysł organizacji w oczach zagranicy.Najlepsza w Polsce opera, doskonała filharmonia, dobre teatry, uniwersytet o nie byle jakich nazwiskach, tradycje kulturalne i rewolucyjne, i... wizja przyszłości w oszałamia jących cyfrach. I czemuż to, Nowa Kulturo, posiałaś tyle niedobrego ziarna na tak pięknie uprawioną glebę? Są bowiem wśród poczciwych i .niepoczciwi poznaniacy, któ­rzy łamiąc zasady solidarności z rodzimą prasą, czytają i No­wą Kulturę.Nierzadki to objaw, że pra sa centralna bez należytego zrozumienia dla obowiązują­cej w sprawach lokalnych dys kreeji, wszczyna głośną roz­prawę o troskach i kłopotach prowincji. Autorzy szeregu ar tykulów zamieszczonych w bież, roku w Nowej Kulturze (A. Wróblewski nr 2. H. Ma­lewska nr 12 i nr 13 Nowej Kultury) stwierdzili jedno­myślnie: pozycja kulturalna jaką zajmuje nasze miasto (w szeregu większych uniwersy­teckich miast), jest jedną z ostatnich. Zdaniem tych au­torów odpowiedzialność za postępujący w ostatnich la- Jach proces ,,odkulturnienia“

Zamiast motta:
Jest pracowity i sumień- 

ny. „Diabelnie" wytrwały. 
Nie celebruje swoich cier­
pień. Nie żywi pietyzmu dla 
ruin. Trochę nieśmiało w 
najskrytszym zakątku serca 
pielęgnuje zbędny chwaścik 
lokalnego patriotyzmu. Czy­
ta z namaszczeniem ściśle 
przestrzegając porządku: 
„Głos", „Gazeta Poznańska", 
„E.rpress". W okresach 
nadzwyczajnych wydarzeń 
odwraca kolejność. Pojmuje 
denerwująco dosłownie za­
wiłości drukowanego słowa. 
Szacunek dla wszelkiego u- 
rzędu łączy z czcią nieytal 
bałwochwalczą. Znawcy 
twierdzą, że to jeszcze cień 
„pruskiego drylu" błąka się 
po zakamarkach jego duszy. 
Wyobraźnia — wykazuje 
wahania w ramach półśred- 
niej do ciężkiej, konflikty — 
umiarkowane, na skalę wo­
jewódzkiego miasta o rolni­
czym zapleczu. Wzrost kul­
tury mierzy wyłącznie przy­
rostem pewnych instytucji 
publicznych o wyłącznie in­
dywidualnym przeznaczeniu.Poznania spada na władze centralne, czemu w terminie niemal apokaliptycznym nada ją miano „molocha centrali­stycznego stolicy".Jest istotnie coś zatrważa­jącego w traktowaniu spraw kulturalnych Poznania przez czynniki centralne. Pomijam poniesione przez Poznań stra­ty w szeregach aktorów dra­matycznych i operowych, mu­zyków filharmonii i pisarzy; zjawisko to bowiem nie jest wyłącznym „przywilejem" po­znania. Bardziej niepokoi mnie ów żywiołowy odpływ kadry najlepszych ludzi na­uki, powolne a stałe zamiera­nie środowiska humanistyczne go na naszym Uniwersytecie.Kojarząc powyższy fakt z niedawną wypowiedzią wice- min. Krassowskiej (konferencja z 10. II. br. dla szkol wyższych i towarzystw naukowych do­znania, poświęcona perspek­

tywom rozwoju tych instytu­cji w planie 5-letnim) nieod­parcie nasuwa się pesymisty­czny, nie wiadomo czy słusz­ny, wniosek: następuje „odgór na" likwidacja tych wydzia­łów na U AM, które ze względu . na swój specyficzny charakter nie są w możności spełnić roli usługowej wobec rolnictwa.Znamy ocenę czynników ml nisterialnych odnośnie naszej ‘Szkoły Rolniczej. Wystarczy, że zasłużyła sobie na miano naj­lepszej w kraju. Wolno nam chyba jednak domagać się jas nej odpowiedzi na dręczące nas od miesięcy pytanie: czy nie ma innych możliwości dla rozwoju placówki naukowej o bezspornie pierwszorzędnym znaczeniu dla gospodarki kra­ju, jak tylko droga unicestwię nia myśli humanistycznej, w dziedzinie, której Poznań ma nie byle jakie, ośmielam się twierdzić, że większe od War­szawy tradycje.Ale zejdźmy stopień niżej w hierarchii władzy. Zapewne i wojewódzkie czynniki ob­ciąża niemała odpowiedzial­ność za degradację kulturalną Poznania. Za niezbyt śmiałe i zdecydowane postawienie na­szych kulturalnych zapotrzebo wań na szczeblu centralnym. Kto odpowiada wreszcie, za jedyny bez precedensu w dzie dżinie kultury fakt, że blisko 400 — tysięczne miasto uni­wersyteckie, stolica jednego z największych w kraju woje­wództw, siedziba wielu szkół wyższych i instytucji kultu­ralnych, poważny ośrodek naj różniejszych gałęzi przemy­słu, o niemałych aspiracjach „ogniska kulturalnego** za­chodniej Polski, aż do dnia dzi siejszego nie posiada ani jed­nego czasopisma o charakte­rze kulturalno-społecznym. I co smutniejsze, że nie można dostrzec żadnych pocieszają­cych symptomów, które by wskazywały, że ów kompro­mitujący precedens zajmie nie bawem należne mu miejsce wśród_rekwizytów przeszłości.Czas zrewidować bezpieczną,
Złoty wiek nrastaStosunki handlowe Poznania z Lipskiem zasługują na nieco bliższą uwagę. Uderzająca jest analogia losów tych miast. Oba, raczej skromne, sprawujące funkcje do czasów przewrotu w wielkim handlu, urastają na przełomie XV i XVI stulecia do roli głównych ośrodków ban dlowych swych krajów. Poznań staje się wielkim emporium, głośnym w całej Europie, i prze żywa zloty okres swego rozwo ju. Lipsk, dzięki swym nowo­rocznym jarmarkom, uchodzą­cym za największe targi w Eu­ropie Środkowej i Zachodniej, otrzymuje charakterystyczną nazwę „Messestadt**. Nie jest dziełem przypadku, że również Niestety, zabytkowy budynek „Wagi" rozebrano w 1893 r. Dopiero 

teraz w Polsce Ludowej będzie odbudowany.
Fot. K. Przychodzki

ale nie rewolucyjną, postawę zręcznych „uników za para­grafy negatywów**. Czas zmie­nić wygodny schemacik po­wyższego portretu. Życie już dawno rozsadziło jego wątłe ramy. Poznaniacy przestali być poczciwymi „zjadaczami Chleba'*, a ich potrzeby kul­turalne przerosły dawno za­kreślane im bezdusznie grani­ce wyłącznego upowszechnia­nia wiedzy rolniczej. 1 żadne­go z kulturalnych działaczy nie zwalnia od odpowiedzial­ności fakt, źe „grunt jest nie­podatny**.Jałowa jest gleba wielkopol­skiej ziemi, a przecież twardy upór poznańskiego rolnika uczynił ją spichlerzem Polski. Skierujmy ten upór wszędzie tam, gdzie wschodzi zuchwały a radosny pęd kulturalne i inł cjatywy.



iimisii

Oto projekt usytuowania urbanistycznego restaurowane­
go budynku na Starym Rynku.— Strzałka wskazuje pro­
jektowaną „Wagę Miejską", przeznaczoną na siedzibę In.

stytutu Z achodniego.

Szkic architektoniczny 
Wagi Miejskiej 

Fot. (2): K. Przychodzki
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TZorzmaUoici
W północnej Syrii odkryte zo­

stały doskonale zachowane resztki 
starożytnego pałacu króla Ras- 
Shamra; między innymi zachowa­
ły się tablice zawierające dane na 
temat kształtowania się cen i ko­
sztów utrzymania w XIV wieku 
p. n. e. Wcześnie!

Rząd Formozy nakazał zmienić, 
czerwone latarnie przy domach 
publicznych na lampy zielone, abv 
nie kolidowały z latarniami czer­
wonymi umieszczonymi nad ko­
misariatami policyjnymi.

Astronomowie amerykańscy do­
nieśli, że na Marsie nastąpiły prze 
sunięcia tektoniczne, na skutek 
czego powierzchnia tajemniczej 
planety pokryła się wielką masą 
wód; twierdzą oni, że obecnie wy 
tworzyły się na Marsie warunki 
umożliwiające powstanie życia, 
podobnie jak ongiś na naszej zie­
mi.

Oficerowie XX pułku huzarów 
brytyjskich posługują się zabyt­
kowym naczyniem... nocnym, dla 
wznoszenia toastów okolicznościo­
wych z okazji swego święta; przed 
miot ów" podarował niegdyś Napo­
leon swemu bratu — królowi Sar­
dynii. Z kolei historyczna pamiąt­
ka dostała się w ręce wojsk an­
gielskich w roku 1813 w bitwie 
pod Vittoria.

Olbrzymia arena rzymska, pozo­
stałość z łaźni Karakalli sprzed 1700 
laty, jest w okresie letnim wi­
downią przedstawień operowych 1 
może pomieścić do 10 tysięcy o- 
sób; obecnie powstała paląca po­
trzeba poddania amfiteatru kosz­
townemu remontowi.

Uczony wiedeński Kalbsberger 
twierdzi, że odkrył sposób filmo­
wania przebiegu pracy mózgu ludz 
kiego; podobno udało mu się wy­
naleźć specjalną lampę prześwie­
tlającą zwoje kory mózgowej.

Władze brytyjskie znajdują się 
w poważnym kłopocie, ponieważ 
każda przyjęta do służby policjan 
tka angielska wychodzi za mąż 
przed upływem trzech lat; corocz 
nie przeciętnie 250 „władz w spó­
dnicy" porzuca swój stan pa­
nieński.

Irlandczyk Bridey Murphy, 
zmarły w roku 1864, pozostawił po 
sobie pamiętniki, podyktowane 
mu przez pewne medium; obec­
nie wydano je w Stanach Z,jedno 
czonych, gdzie stały się „best­
sellerem"; Hollywood zakupiło 
prawa do książki celem nakręcę 
nia filmu.

Nasi niedopieszczemstycznia bieżącego roku, kiedy to Krzysztof TeodorToeplitz opublikował w,-Nowej Kulturze" pamflet pt. „Nasze pieszczochy'1 — toczy się w pe riodykach kulturalnych gwał­towna dyskusja nad najmłod­szym pokoleniem poetów pol­skich, jego dorobkiem i przy­szłością. Mimo że bohaterami tej dyskusji są w dużej mierze członkowie kół młodych przy Związku Literatów Polskich —

Napisał: Zbigniew Pędzińskicach miejscowych dodatków kulturalnych lub w lokalnym programie Rozgłośni Poznań­skiej. Niemniej, bez przesady, ci młodzi ludzie uosabiają w tej chwili jedyną realną na­dzieję na to, aby utwory poetyc kie, związane jakoś ściślej swą treścią i problematyką z na­szym regionem, nie wychodziłyominęła ona, jak dotąd, wiele jedynie spcd pióra lilakowi regionalnych środowisk twór- czówny, Popowskiej, Koguta czych, a wśród nich i Poznań, czy Deglera. Nad sprawą po- i wielkopolskich beniaminków znańskiej młodzieży poetyckiej poetyckich. Zapewne tutejsze warto się zastanowić tym wię-środowisko twórcze jest dość ubogie nawet w dojrzałych poe tów, a młodzież poetycka zgru powana w Kole Młodych i po­za nim prezentuje uporczywie swój dorobek tylko na stroni-
SZACOWNY RODOWOD

(Dokończenie ze str. 1)długim i szacownym rodowo­dem.Stanowisko handlowe Pozna­nia, podobnie jak i innych ku­pieckich miast Polski, załama­ło się w XVII wieku. Złożyły się na to tak czynniki we­wnętrzne (antymiejska polity­ka szlachty, zachwianie się ryn ku wewnętrznego na skutek wy cofania się zeń chłopów, wy­niszczonych pańszczyzną) jak i zewnętrzne (zmiana szlaków wielkiego handlu w wyniku cd kryć geograficznych). Ostatecz nie handel Poznania podciął „polep*4 szwedzki za Jana Ka­zimierza. Dopiero za panowa­nia Stanisława Augusta, a głównie dzięki rządom Komisji Dobrego Porządku, handel po­znański zaczął się na nowo oży wiać. Drugi wszakże rozbiór Polski w r. 1793 położył kres udanym próbom odnowienia pozycji Poznania w zakresie handlu europejskiego.
Nowa forma — 

kapitalizmu w XIX wieku

Moskiewskie „Izwiestia" przynio 
sły dane, że z wszystkich Języków 
obcych najwięcej popularnym w 
ZSRR jest język angielski; do tej I 
pory wydano w ZSRR książki 220 
autorów angielskich w ogólnej ilo 
ścl nakładu 48 milionów egzem­
plarzy.

W'1 wsi Salo pod Mediolanem 
nie zanotowano od 26 miesięcy a- 
ni jednego wypadku zgonu. Miej­
scowy grabarz Angelo Ruffl, do­
tknięty bezrobociem, zwrócił się 
do gminy o zasiłek; obecnie wozi 
mleko do miasta.

Wiek XIX do Istniejącej w poprzednich stuleciach formy wymiany handlowej, jaką były targi i jarmarki, dorzucił no­wą: wystawy gospodarcze.Wprawdzie na wystawach nie dochodził do skutku bezpośred ni akt kupna-sprzedaży, lecz nawiązywały się za to kontak­ty między producentami a od­biorcami — kupcami i konsu­mentami, ułatwiające wymia­nę. Potrzeba wystaw gospodar- czych zrodziła się w pocę wielkich wynalazków i udosko naleń w produkcji, związanych ze szczytowym okresem rozwo ju systemu kapitalistycznego; najnowsze zdobycze techniki produkcyjnej przedstawiano w postaci wzorów i próbek, które miały dawać obraz produkcji i ułatwiać zbyt. Niezależnie od owych zadań, obliczanych na zwiększenie zysków klasy ka­pitalistów, wystawy przez po­kaz i porównywanie ekspona­tów i związany z tym moment rywalizacji i walki konkuren­cyjnej stały się potężnym czyn niklem postępu technicznego w produkcji.
Na obecnym miejscu

„Placu Marka44Poznań w drugiej połowie XIX stulecia był miejscem sze­regu wystaw rolniczych i rol­niczo-przemysłowych. Pierw­sza z nich, o rolniczym charak terze, odbyła się w r. 1864 na Lęgach Dębińskich. Najwięk­szą imprezę wystawową w Po­znaniu w okresie pruskim urzą dzono w r. 1911. Dla lokaliza­cji przyszłych Międzynarodo­wych Targów Poznańskich wy­stawa z 1911 r. miała szczegól­ne znaczenie. Pozyskano bo­wiem bardzo dogodny, leżący w centrum miasta teren, pok^j wa jący się w przybliżeniu z óbec- nymi terenami targowymi, po­szerzony na cele wystawy o ca­ły obszar ówczesnego Ogrodu Botanicznego (dzisiejszego Par ku im. Kasprzaka). Był to te­ren rozległy, wynoszący około 350 COC m*; zabudewaniu uleg­ło z tego około 44.000 m<Budynki wystawowe pod względem architektonicznym nie przedstawiały dużej war­tości, wszystkie wszakże zosta­ły wybudowane z zastosowa­niem ówczesnych zdobyczy techniki. Do naszych czasów dotrwała jedynie „Wieża Gór- 
nośląska“, której resztki uleg­ły w związku z XXIV MTP cah

kowitej przebudowie i moder­nizacji.
Oprócz głównych imprez gospo­

darczych, mianowicie wystaw, 
przez cale XIX stuieeie aż do wy­
buchu pierwszej wojny światowej 
istniały w Poznaniu tradycyjne 
jarmarki, choć w zmienionych wa­
runkach epoki kapitalizmu traciły 
one coraz bardziej charakter insty­
tucji wielkiego handlu, zwłaszcza 
w zakresie handlu wytworami prze 
myślowymi. Podstawę stanowił w 
dalszym ciągu jarmark świętojań­
ski, a w nawiązaniu do niego wy­
kształciły się tzw. kontrakty świę­
tojańskie. Byt tó zjazd licznych 
rzesz kontrahentów z całej Wielko­
polski, .zawierających tu umowy 
kupna-sprzedaży, najmu etc. Trans 
akcje zawierano pod gołym nie­
bem, przy udziale tysięcy osób, 
systemem giełdowym. Również w 
nawiązaniu do tradycyjnych jar­
marków zorganizowano w Pozna­
niu regular jarmarki na wełnę, 
mające oparcie w szeroko rozpo­
wszechnionej w Wielkopolsce ho­
dowli owiec. Jarmarki na wełnę 
rychło stają się sławne i uzyskują 
znaczenie międzynarodowe; poło­
wa wieku zastaje je w okresie naj­
większego rozkwitu. Kres położyła 
im przemożna konkurencja ośrod­
ków wytwórczych w krajach za­
morskich, głównie w Australii. 
Jarmarki wełniane odnowione zo­
stały z powodzeniem w latach trzy 
dziestych naszego stulecia.

Jeżeli do wymienionych form han 
ćTowo - wystawienniczych dodamy 
tzw. ranne targi zbożowe, sięga­
jące swymi początkami pierw­
szych dziesiątków zeszłego stu­
lecia, oraz istniejącą od 1865 r. 
giełdę ziemiopłodów, obie instytu­
cje uwarunkowane rolniczym cha­
rakterem regionu — to uzyskamy 
pełny obraz życia handlowego Po­
znania dr czasów pierwszej wojny 
światowej.

cej, że dyskusja nad twórczo­ścią młodych, która toczyła się niedawno na łamach miejsco­wej prasy, traktowała tę twór­czość zbyt generalnie, nie wy­dobywając dostatecznie specy­fiki trudności, stających przed adeptami różnych i odrębnych dziedzin literatury.
Brak odwagiNie mam zamiaru pisać, wzo rem Toeplitza, pamfletu na mło dą, poznańską twórczość poetyc ką, nie chcę rozdzierać szat nad jej poziomem i brakami — byłoby to przecież zbyt łatwe i nie pomagające w gruncie rze czy nikomu. Trudno, nie wy­chowaliśmy sobie jeszcze mło­dego poety, tak dobrze zapowia dającego się, jak Harasymowicz czy Herbert — i zapewne upły­nie jeszcze dużo wody w War­cie, zanim o Zeyianda czy Ry- nowieckiego będą się brali za czuby krytycy ogólnopolskich pism kulturalnych. Chciałbym jednak powiedzieć krótko, dla­czego w poznańskiej poezji mło dych panuje impas ideowy i ar tystyczny i jakie z niego widział bym drogi wyjścia. Stawiam tezy do dyskusji w tym wzglę­dzie — niech się odezvvą mło­dzi twórcy poezji i jej czytel­nicy', niech rozbudują lub obalą te tezy dodatkowymi przykła­dami i szczegółami.Młoda poznańska poezja roz­bija się na dwa zasadnicze nur­ty: liryczny i satyryczrty. Pierw szy z nich ożywia od czasu do czasu „Kolumnę Młodych", drugi regularnie obsługuje ostatnią stronę niedzielnych dodatków. Jest jednak pew­na cecha, która łączy ze sobą tak w gruncie rzeczy przeciwstawne problematyką i wyrażającymi ją środka­mi artystycznymi liryki Da­nielewskiej i fraszki Scisłow- skiego. Tą cechą jest nieśmia­łość, towarzyszenie (już w in­

Zrewidować krzywdzące decyzje

nych, od wierszy o sobiewierszy o innych, o społeczeń­stwie, o świecie. Sauer i Zey - land, Danielewska i Rynowiec- ki — a wśród satyryków — Sci- słowski i Kassyan piszą wciąż wiersze na jedną i tę samą nu­tę, oDerują taką samą proble­matyką, takimi samymi chwy- w tami poetyckimi, wytwarzają do wciąż identyczny nastrój wo­kół swoich utworów. Nic dziw­nego, że przy takiej rezygnacji z młodzieńczych ambicji pozo- staje irn tylko funkcja „ogon­ka-' poezji ogólnopolskiej.Postulatem, który należałoby co prędzej przekazać do reali­zacji najmłodszym poetom wielkopolskim — byłoby za­tem jakieś zasadnicze wzboga­cenie ich warsztatu literackie­go o nowe aparaty poznawcze i narzędzia twórcze. Każdy pi­sarz, a poeta w szczególności, winien przecież pamiętać, że

tencjach poetów!) z boku głów­nemu nurtowi problemowemu i artystycznemu, jaki przenika naszą współczesną poezję! Z do świadczeń wycieczkowych wia­domo, że ten, kto nie ma ambi­cji i nie dokłada sił do utrzyma nia się na czele pochodu - konsekwencji spada często roli „ogonka", wlokącego się żmudnie i wolno w straży tyl­nej. To samo zjawisko zauwa­żyć możemy w najmłodszej po­ezji poznańskiej: powtarza o- na nieśmiało, z zająkiwaniem to, czym huczy cała poetycka Polska.
Pouczająca zgadywankaA co powtarza? Naśladuje przede wszystkim zamknięcie się w ciasno i skąpo zakreślo­nym kółku tematycznym. Przej . . ...rzawszy dwie opublikowane gwarantem jego literackiej „Kolumny Młodych", prze- przyszłości jest jak najbardziejswobodny i wszechstronny roz wój własnego talentu, wyzy­skanie możliwie wszystkich je­go dyspozycji twórczych.Nie najlepszym środkiem do osiągnięcia tego celu staje się więc regionalizm, w rodzaju np.: „poznańskich" wierszy, ja kie spotykamy u Zeyianda („Kartka z pamiętnika" czy Da nielewskiej „W moim mieście"). Jeśli bowiem możemy żądać od

prowadziłem na następnych pewien eksperyment: spró­bowałem mianowicie odga- dywać autorów opublikowa­nych lam wierszy — od­gadywać, zważmy, na podsta­wie jednego czy dwóch znanych utworów. Eksperyment udał się w całej rozciągłości — czy powodem tego była więc (jak­by orzekł Zegalski) — „osobo­wość twórcza" Rynowieckiego czy Sauera, wybijająca na każ wielkopolskich reportażystćw,dym z ich utworów niezatarte znamię oryginalności?Nie: wiersze te były po pro­stu zbyt do siebie podobne, żeby mogła zajść pomyłka co do osoby ich literackiego ro­dzica. Wiadomo: jeśli Danielew
prozaików, nawet dramatur­gów, ścisłego związku, chociaż części ich utworów z teraźniej­szością i przeszłością naszego regionu — to zasadniczym błę­dem byłoby stawianie od razu takich samych wymagań mło-ska — to przepojone kultem demu narybkowi poetyckiemu.małych spraw i małych realiów erotyki, jeśli Zeyland — to mę czące próby skrzyżowania w wierszach egotyzmu z „włącza niem się" we współczesność, je­śli Sauer — to uporczywe pró­by udziwniania przedstawiane­go świata... I to wszystko zna­łem na pamięć już po dwóch wierszach każdego z młodych poetów — czyż to nie dziwne i... smutne?

... A więc bez nastroju 
poszukiwańBoję się, że poznańska mło­dzież poetycka zapomniała na śmierć o swoim zasadniczym prawie: prawie do próby i eks­perymentu, prawie do gwał­townego przerzucania się ze skrajności w skrajność, z opty­mistycznych dytyrambów do tragizujących liryków refleksyj

Dlaczego hamujemy rozwój 
prehistorii i archeologii w Poznaniu?Q połeczeństwo poznańskie czy całego świata. Jego metoda kopaliskowe, prowadzone przez jest zaniepokojone likwi- badawcza została taJcże przyjęta najlepsze siły.dacją niektórych specjalizacji przez najpoważniejszych antropo- Jeszcze dziwniejszą wydaje naukowych na Uniwersytecie logów świata. Czemu więc nie gję decyzja utrzymania poznań im. Adama Mickiewicza. Wy- kontynuować jego zdobyczy nau- gkiej katedry prehistorii jakodział historyczno-filozoficzny kowych poprzez kształcenie no- ~i-.-x.~i-: -----i......-j i— —stracił już szereg katedr. Mu- W-Vch kadr?zykoiogię po śmierci prof. dr. Trzeba tu także wziąć pod uwa- A. Chybińskiego przeniesiono sę olbrzymie prace podjęte przez do Warszawy. Nie ma także poznański zakład Antropologii, tak potrzebnej dla studiujących Chociażby to, że przeprowadził dyscypliny historyczne — filo- Półtora miliona obserwacji na logii klasycznej. Przecież do dzieciach w wieku szkolnym; jest 

--------  . to par{jZO cenny materiał prowa­
dzący do odkrycia praw rządzą- Muzeum Starożytności (P*. Szu- 
cyeh rozwojem fizycznym człowie- man, j. Moraczewski), tu pier- ka‘ wsze przeprowadzono wykopa-

Albo prace przygotowawcze do liska. Prof. dr Józef Kostrzew'. 
. tysiąclecia naszej państwowości, ski wychował nie gdzie indziej decyzja Ministerstwa Szkół Przeprowadzono badania antropo- jak na naszym Uniwersytecie Wyższych, likwidująca specja- metryczne 1000 szkieletów z gro- cały zastęp prehistoryków-. Nie lizację przy zespole katedr an- bów wczesnohistorycznych, zajęto ma w Polsce ani jednego ar- tropologicznych (prof. prof. dr si9 reliktami słowiańskimi na Po- cheologa, który by nie wyszedł 

J Czekanowski, dr Godycki, dr morzu zachodnim (Słoweńcy. Ka. z jego szkoły uważanej‘przez Wokroj). Nie kształcą one no- Antropolodzy poznańscy '
, J . i , . podważyli niejedną tezę rewlzjo-

lVyS Mistyczną naukowców spod znaku
Bonn, wykazując za pomocą fak­
tów antropologicznych słowiań- 
skość Ziem Zachodnich.

XVII wieku obowiązywało po­sługiwanie się w piśmie łaciną, której wielu maturzystów nie znaNajbardziej jednak niesłusz­ną jest powzięta przed 4 laty

w tej chwili rolę pomocniczej nauki dla medyków, psycholo­gów, biologów, przepuszczając co roku przez swoje pracownie około 500 studentów. Minister­stwo zarządzenie swoje moty­wuje „brakiem możliwości za­trudnienia absolwentów antro­pologii". Tymczasem fakt, że na 218 członków 7 ekip prowa­dzących badania antropome­tryczne dla celów przemysłu odzieżowego i obuwniczego wzięło udział... aż 10 antropolo­gów (wliczając w to poznań­skich profesorów), gdyż więcej ich nie ma — mówi 3am za sie­bie.
Są Jeszcze inne argumenty prze­

mawiające za przywróceniem spe­
cjalizacji na antropologii poznań­
skiej Przede wszystkim osoba 
prof. dr. Jana Czekanowskiego. 
wybitnego naukowca i pedagoga.
Jego 5-tomowe dzieło o 
stanowi w dalszym ciągu źródło

placówki naukowej bez możli­wości kształcenia nowych kadr. To posunięcie Ministerstwa Szkół Wyższych podcina możli­wości rozwoju naszego najwięk szego w kraju ogniska prehi­storii na okres 5-iatki.Przecież tu w Poznań skiem narodziło się pierwsze w Polsce

naukowców zagranicznych za najiepszą na świecie. .Jak można hamować w rozwoju „matkę" wszystkich katedr prehistorii na polskich uniwer­sytetach? A dodajmy do tego Dlaczego na tym bogatym niezliczone badania przeprowa- materiale nie mają się kształ- dzone i przeprowadzane na na. cić nowe kadry antropologów? szym terenie, bogate muzeum,■ n°&rirmei dysponuje tak Ciśnie się tu t|ż pytanie dla- i' & liKK czeg? ,'?k „auhow.W
Wl<ną jak Zakład Antropologii w Poznaniu. Planuje się w naj­bliższym czasie zorganizowanie Muzeum Człowieka, pierwszego tego rodzaju muzeum w Polsce. Antropologia może się w pelpi

ca, jakim jest'prof. dr J. Ko- strzewski, przeniesiono na eme­ryturę, kiedy mógłby jeszcze służyć swoją olbrzymią wiedzą wielu rocznikom studentów? Nie podcinajmy i tej takrozwijać i dawać konkretne wy- piknie rozwijającej się gajezi mki w łączności z innynŁ dy- naukowej, przynoszącej namscypljnami jak np. z prehisto­rią, biologią, psychologią, które w Poznaniu stoją na bardzo wysokim poziomie f jeszcze jedno: antropologia ma duże możliwości rozwoju szczególnie
pożytek i sławę w Europie i po­za Europą.Tą drogą zwracamy się do Ministerstwa Szkół Wyższych o zrewidowanie swojej decyzji i przywrócenie specjalizacji coAfrvno "7 7sPółł)racV z archeologią. A najmniej nrzy katedrach antro- X SK n.a„1?Sv™Aet?nte n?j- P,ol?gii 5 Archeologii naszegowiększe nasilenie mają bardzo Uniwersytetu.

wiedzy antropologicznej dla bada- ciekawe i odkrywcze prace wy. J.P.

Młodość, zwłaszcza zaś poetyc­ka, winna się najpierw wypo­wiadać we'własnych sprawach, trudach i radościach, łączyć je w nierozozielną jedność ze spra wami otaczającego ją świata i ludzi.
Tylko jeden wyjątekTymczasem poznańscy „mło­dzi" są bardzo wyłączni w swo­ich zainteresowaniach życio­wych i twórczych i piszą albo poza-czasowe erotyki, albo wierszowane kartki z poetyc­kiego przewodnika po Pozna­niu. Tylko jeden wiersz, za­mieszczony w dotychczasowych „Kolumnach Młodych", wy­łamuje się spoza zarysowanego, wyżej schematu i — rzecz zna­mienna — tylko on dostarcza czytelnikowi rzetelnego, poetyc kiego wziu zenia. „Dzieciń­stwo" Andrzeja Zeyianda ude­rza prostotą i zwięzłością poe­tyckiego wzruszenia, mówi wia le tak o poecie, jak i czasach, w których żyjemy, — czuje się w nim więc odpowiedzialność mło dego twórcy za wypowiadane przez siebie słowo i za jego słu chacza. W tym wierszu nie ma też kompleksu „ogonka", wy­rósł on bowiem właśnie z chęci chwycenia samemu za gardło wielkich problemów naszych czasów, oddania ich w lapidar­nym, poetyckim skrócie. Ale taki wiersz przeczytałem tylko jeden...Zatem apeluję do młodych poetów naszego grodu o jak naj większe dozy liryzmu i satyrycz nej pasji: jak najbardziej oso­bistego stosunku do życia, lu­dzi i świata — ale nie tylko o to. Bogactwu tematyki i nastro ju ich utworów musi bezwarun kowo odpcw adać wielkość uży wanych przez poetę średków ar tys tycznych: metafor, stylu, wersyfikacji. Wymaga tego nie tylko pVawo dialektycznej, jed­ności treści i formy, ale i samo­obrona przed manierą — ona to bowiem grozi najbar­dziej naszym najmłodszym. Ma niera — to nie tylko eksploato­wanie bez przerwy jednego wąt ku tematycznego — to także tworzenie wyłącznie czterowier szy (Danielewska) czy udziwnia nie świata przy pomocy podob­nych Jo siebie chwytów meta­forycznych (Sauer). Monotonia środków artystycznych pociąga za sobą w wielu wypadkach — prawem bezwładności — mono fonię wyrażanej nimi treści — i gdyby zagłębić się w psycho­logiczne tajniki twórczości wy­mienionych wyżej poetów, kto wie, czy nie odkrylibyśmy ta­kiej właśnie przyczyny zabłą­dzenia przez nich w ideowo ar tystyczny zaułek. Jeśli zaś na ubóstwo problemowe debiutanc kiej poezji lekarstwem jest obserwacja — to na bra­ki warsztatu literackiego pora­dzić może tylko żmudne i dłu­gie samokształcenie, cierpliwa
(Dokończenie na etr. S)



Gdy mróz „ogrzewać" będzie nasze mieszkania
tt &

Technika rozbicia jądra ato­mowego dała o sobie zna . wstrząsem zniszczeń i zioniesz czym wybuchem, który oświe­tlił zwęglone wzgórza Hiroszi­my.. Technika półprzewodników od swych narodzin zaznaczyła się pokojową, konstruktywną pracą. Można powiedzieć, że droga do wyżyn nowej techni­ki siała cię krótsza cc! chwili, gdy uczeni odkryli pracowitą rodzinę półr ze wo dn iko wy ch pierwiastków. Rodzina jest już dość liczna i wkrótce niewąt­pliwie wzbogaci się o nowe pierwiastki. W przyrodzie ich nie brak, ale natomiast niewie­le wiemy o tych pierwiastkach. Te, które już znamy, przejawia ją zdumiewające możliwości.ELEKTRYCZNOŚĆ BEZ MASZYNOd dawna marzyli uczeni, w jaki by sposób przekształcić cieplną energię elektryczną bez pomocy maszyn. Znalazł się taki pierwiastek. 'Ma nazwę — german (germanium), sym­bol Ge. Liczba atomowa — 32, ciężar atomowy — 72,60. Odkry ty został w 1386 roku przez Niemca Winklera (stąd jego na zwa), metodą analizy widmo­wej. Jest to kruchy metal, ko­loru szarobiałego — zbliżony właściwościami do cyny. W Związku Radzieckim już tysią­ce radioodbiorników otrzymuje pożywkę elektryczną z cylin­drycznego, żeberkowatego krąż ka nałożonego na szkło nafto­wej lampy. Półprzewodnik mo­że przekształcić w elektrycz­ność nie tylko ciepło, lecz i światło. Płytka germanium., o- świetlona promieniami słońca, staje się generatorem elektrycz nej energii.Uczeni w wyobraźni swojej widzą już elektrownie, którym niepotrzebne będą ani kotły pa rowe, ani siła spadającej wo­dy, ani turbiny. Energia elek­tryczna powstaje bezcizwięko- wo w promieniach słońca.Wiemy, jak liczne są urządzę nia dla przetworzenia zmienne go prądu na stały. Motor-gene- rator o sile 100 tys. amper, zaj muje pokaźny budynek. Tym­czasem pracę tę wykonuje pro stownik germanium, umieszczo ny w kącie niewielkiej izby. Przed 120 laty chemik francu­ski — Piotr Pelletier (1788— 1842) odkrył dziwne zjawisko. Spoiwszy trzy różnorodne prze wodniki elektryczności, przepu ścił przez nie prąd. W miarę na grzewania się jednego końca łańcucha — drugi jego koniec się oziębiał. Zagadkę tę wyja­śniła współczesna nauka. W ten sposób wykryto dziwną właści wośó półprzewodników prze­mieniania ciepła w zimno, a zimna w ciepło.
MRÓZ

OGRZEWA MIESZKANIAPółprzewodniki megą dawać wielką różnicę temperatur, do­chodzącą do 60 stopni C. Tc zna czy, że nagrzawszy jeden ko­niec ogniwa, spojonego z pół­przewodników, można otrzy­mać na drugim jego końcu 20

stopni mrozu. W ten sposób pracuje półprzewodnikowa lo­dówka. Część ogniwa, umiesz­czona wewnątrz lodówki, ozię­bia się pizez nagrzewanie prze ciwnego końca, wyprowadzone go na zewnątrz.Myśl uczonych idzie jeszcze dalej. Mówią oni: a gdyby tak zwiększyć pole doświadczalne do rozmiarów domu mieszkal­nego i ogniwo odwrócić, wyrzu cając jego oziębiający koniec na zewnątrz budynku? Wów­czas prawdopodobnie zewnętrz ne zimno w zimie nagrzeje znajdującą się wewnątrz część półprzewodnika i mieszkanie będzie nam ogrzewać... mróz.Nie jest to wcale fantazja — lecz, technika stosowania w przyszłości półprzewodników.A oto jeszcze inna dziadzina 
z zakresu tej techniki. Mamy

przed sobą szklaną kroplę wiel kości łzy, i tak samo jak łza przezroczystą. Jest to detektor dla radioodbiornika. W naszym aparacie radiowym pracę pier­wiastka germanium wykonuje radio-lampa znacznie więk­szych rozmiarów. Woźmy inny przyrząd półprzewodnikowy: triod (lampa elektronowa, po­siadająca trzy elektrody). Wiel kość jego równa się główce średniej wielkości gwoździa. Za wiera 1/10 g germanium i dwie mikroskopijne części in­dium (ind — pierwiastka o cię­żarze atomowym 114,76 i licz­bie atomowej — 49). Przyrząd taki zastępuje skomplikowaną lampę radiową.Lecz wyższość półprzewodni­kowych radioaparatów nad do­tychczasowymi tkwi nie tylko w ich rozmiarach i prostocie. Zwykła lampa radiowa na wła­sną potrzebę zużytkowuje bar­dzo małą cząstkę energii elek­trycznej — reszta ginie nieuży­tecznie. W półprzewodniko­wych radioaparatach koefi- cjent pożytecznego działania dosięga połowy całej pobiera­nej mocy. Lampy radiowe trze­
Heiiodor Muszyński 
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0 rodzicisiskim autorytecie
Brak autorytetu wśród dzieci, to 

częsty objaw naszego życia rodzin­
nego i częsta bolączka rodziców. 
Jedni rodzice zdają sobie sprawę 
z własnych trudności wychowaw­
czych, inni nie odczuwają braku 
szacunku i zaufania dziecka, ale 
niewątpliwie jedni i drudzy potrze 
bują pomocy. Rozwiązania tych 
naprawdę trudnych spraw wycho 
wania rodzinnego spróbowała do­
konać Elżbieta Jackiewicz w ksią­
żeczce pt.: „Jak zdobyć zaufanie 
i szacunek dziecka?" »).

Oto po całodziennej pracy spo­
tykają się kobiety — matki, dzie­
ląc się wzajemnie swymi troskami. 
Większość trosk, to kłopoty z wy­
chowaniem dzieci. Janek przeby­
wa stale poza domem, uciekając 
spod kontroli rodziców, Jadźka o- 
kłamuje matkę. Józek sprytnie o- 
szukuje i ucieka z domu, Antek 
zaś Jest grubiafrskł i awanturuje 
się z matką i babcią. Kłopoty róż­
ne, ale jedna ogólna bolączka wy­
ziera z nich wszystkich: brak sza­
cunku i zaufania dziecka.

Rodzicom potrzeba rady: jak wy­
chowywać? Jak postępować z 
dziećmi, aby zyskać autorytet i ich 
zaufanie? Cała książeczka jest u- 
daną próbą odpowiedzi na te trud­
ne pytania.

Nic się nie dzieje bez określonej 
przyczyny. Także brak autorytetu 
ma swoje źródło w postępowaniu 
rodziców względem dzieci. Z I czę­
ści książeczki dowie się czytelnik 
jakie to przyczyny doprowadzają 
do zachwiania lub obalenia autory­
tetu rodziców.

Do przeszłości należą już stosun­
ki rodzinne, w których podstawą 
autorytetu ojca była jego pozycja 
ekonomiczna, majątek łub fakt 
utrzymywania rodziny. To powo­
dowało, te ojciec był wszechwład­
nym panem domu i największym, 
nienaruszalnym autorytetem. Dzi­
siejszy autorytet natomiast jest 
autorytetem moralnym: u jego 
podstaw tkwi postępowanie i etycz 
na postawa rodziców. Niestety, 
wielu rodziców zapomina o tym, 
że własną postawą kształtują swój 
autorytet i starają się obronić go 
przy pomocy całkiem innych spo­
sobów. Powstają autorytety fał­
szywe, autorytety grozy, najczę­
ściej potęgowane biciem, autory­
tety wyższości i dystansu lub źle 
pojętej miłości - dobroci przeja­
wiającej się w dogadzaniu wszel­
kim zachciankom dziecka. Jakie 
są rezultaty takiego zabiegania, 
rodziców o autorytet? Ukazuje je 
wymownie i przekonywająco au­
torka: nieszczerość i kłamliwość 
spowodowana strachem, uczucie 
obcości 1 obojętności powodowane 
dystansem, egoizm i aspołeczna 
postawa rozwinięta pod wpływem 
wychowywania w atmosferze ule­
głości dla zachcianek dziecka — 
oto konsekwencje fałszywych au­
torytetów. Konsekwencje to by­
najmniej niedostateczne, cechy te 
bowiem zaważą nie tyiko na oso­
bowości dziecka, ale w’płyną na 
ukształtowanie się postawy dojrza­
łego członka społeczeństwa.

Prawdziwy autorytet rodziców, 
podstawowy warunek dobrego wy­
chowania rodzinnego, nie jest... 
„wynikiem z góry Określonych 
zamierzeń, zabiegów i chwytów 
stosowanych wobec dzieci, lecz 
przede wszystkim wynikiem po­
stawy samych rodziców, treści 
ideowej i stylu ich życia" (sir. 40). 
Warunkami koniecznymi dla u- 
trzymania prawdziwego autorytetu 
rodzicielskiego są zarówno pewne 
wartości moralne rodziców jak 
również odpowiednia atmosfera 
tycia w rodzinie.

Duże znaczę ie dla sprawy auto­
rytetu posiada ideowa postawa ro­
dziców. Dziecko pragnie być dum­

ba od czasu do czasu wymie­niać aparaty zaś półprzewodni kowe służą tak długo, jak kon­strukcja całego aparatu.
ZACZAROWANE KOŁO W tej młodej gałęzi naukijest wTciąż coś nowego i zagad­kowego. Nie znaleziono jeszcze

kresu jej możliwości, nieznane są granice stosowania półprze­wodników. A tymczasem prze­mysł domaga się coraz więcej i więcej tych materiałów.Niełatwo je zdobyć. Jest to za czarowane koło. Do najtrudniej uzyskiwanych pierwiastków na leżą: tellur, ind i germanium. Tellur (Te), liczba atomowa 65, ciężar atomowy — 159,2. Odkry ty w 1843 r. Pierwiastek ten na leży do rzadkich. Mimo to, we­

ne ze swych rodziców, pragnie, 
aby brali oni czynny udział w ży­
ciu społecznym, aby stanowili pew­
ną wartość dla społeczeństwa. Uczy 
się ono cenić czyny wielkie i bo­
haterskie, w szkole uczy się miło­
ści Ojczyzny i uczuć przyjaźni dla 
wszystkich uczciwych ludzi. Jeżeli 
rodzice zaś lekceważą to wszystko, 
co zaczyna być cenne dla dziec­
ka, jeśli nic przedstawiają tych 
wartości społecznych, które mały 
człowiek chciałby w nich ujrzeć, 
to nfe tyiko wypaczają tym cha­
rakter dziecka, ale tracą zaufanie 
i autorytet w jego oczach.

Niemniejsze znaczenie wycho­
wawcze posiadają zalety moralne 
rodziców. Zapominamy często o 
tym. że dzieeko patrzy na nas, że 
każdy nasz postępek jest lekcją po­
stępowania dla dziecka. A jakże 
często zdarza się, że rodzice do­
starczają swym zachowaniem wzo­
rów najmniej nadających się do 
naśladowania. Rodzice pragną, aby 
ich dziecko było prawdomówne, a 
jednocześnie sami posługują się 
kłamstwem i obłudą, uczą dzieci 
uczciwości, a swym postępowaniem 
wykazują wręcz coś przeciwnego, 
uczą dzieci prawości, a sami ina­
czej mówią o sprawach społecznych 
i państwowych w domu, a inaczej 
na zebraniach.

I na koniec sprawa odpowiedniej 
atmosfery życia rodzinnego. Wy­
dawać by się mogło, że tutaj nic 
nowego już powiedzieć nie można. 
A jednak książka budzi tyle my­
śli, zwraca uwagęina tyie momen­
tów, nad którymi w życiu codzien­
nym przechodzimy do porządku 
dziennego, że stanowić będzie po­
żyteczny materiał dla tych wszyst­
kich rodziców, którzy poważnie 
myślą o stałym ulepszaniu wycho­
wawczej atmosfery życia rodzin­
nego.

Ciekawe opisy faktów z życia 
1 barwny styl książeczki pozwalają 
mieć pewność, że każdy, kto zde­
cyduje się rozpocząć czytanie — 
szybko dotrze do ostatniej kartki. 
A korzyść z lektury — niewątpliwa.

*) Elżbieta Jackiewicz: ,,Jak zdo­
być zaufanie i szacunek dziecka?". 
Wyd. Wiedza Powszechna, Warsza­
wa, 1955.

Nasi niedopieszczeni
(Dokończenie ze str. 2) lektura starszych kolegów po piórze i uważne wnikanie w i- stotę i tajemnicę ich osiągnięć.
Kilka propozycjiTutaj wreszcie dochodzę do znaczenia tytułu mojego arty­kułu: „Nasi riedopieszęzeni" — który powsiał z chęci przeciw­stawienia poznańskich benia- minkćw poetyckich „naszym pieszczochom", piętnowanym przez Toeplitza.Danielewską, Rynowieckiego, Zeylanda i innych, próbujących swoich sił poetów wielkopol­skich, nie można pozostawić wyłącznie własnym silom w przełamywaniu impasu ideowe go i artystycznego, trzeba im dopomóc do porzucenia nie­wdzięcznej roli echa cgćinc.kra jowych prccesów i przemian — nie tyiko literackich. Oczywi­ście, wiele tu ma do zrobienia Związek Literatów Polskich, który w prelekcjach dla Koła Młodych mógłoy pomnożyć wie dzę „far ową“, tak bardzo po­trzebną początkującym pisa­

dług obliczeń uczonych, w sko­rupie ziemskiej znajduje się jego dwa. razy więcej niż złota, indium (ind) 10 razy więcej niż telluru, a germanium — 100 ra­zy więcej.Trudność polega na technice ich zdobycia. Znajdują się one w rudach w bardzo nikłym pro cencie. Przypomni jmy sobie, ile wysiłku zużyto na wydoby­cie z uranu izotopu — 235. Tym czasem tego izotopu w uranie znajduje się 7/10 procehtu, a germanium w rudzie — tysiącz ne cząsteczki...Aby zdobyć tonę telluru, in­dium lub germanium, trzeba nieraz przerobić 100 tysięcy, a nawet pół miliona ton rudy! Najcenniejsze właściwości tych materiałów nie usprawiedliwi­łyby kosztów związanych z ich wydobyciem, gdyby tylko pół­przewodniki były wynikiem tej pracy. Na szczęście przerobie­nie rud daje inne cćnne korzy­ści przemysłowe.Jesteśmy w zaraniu rozwoju młodej nauki o półprzewodni­kach. Kto wie, czy w czasie, gdy piszemy te słowa, uczeni nie odkryli już nowe pierwiast ki półprzewodnikowe, których wydobycie będzie łatwiejsze, a działanie nie mniej skuteczne niż np. germanium. Nauka po­stępuje olbrzymimi krokami na przód.Według
„Litieraturnoj Gaziety" 

H. B.------------r-----------------------------
„Król w

iOd momentu, gdy Chaplin o- puścił Stany Zjednoczone na dobre, wydaje się, że nosił się stale z myślą nakręcenia filmu na temat Ameryki; względnie też mówiąc ściślej, pragnął on zawrzeć w nim pe wne sprawy, które uderzają każdego obcego z chwilą po­stawienia stopy na kontynen­cie amerykańskim. Już po przybyciu do Europy wspomi­na! Chaplin o nurtującym go pomyśle do nowego filmu ko­micznego.Bohaterem miał być pewien emigrant, taki sobie przecięt-

Chaplin z córeczką

rzom. Ale ten dezyderat trzeba skierować pod adre­sem redaktorów poznańskich dzienników (spełniających przecież dotąd funkcję tak bardzo brakującego Wielko- polsce periodyku kulturalne­go), którzy to redaktorzy mogą z powodzeniem prze­mieniać się — w liście lub w rozmowie — w nowoczes­nych mecenasów literatury. Ten sam wreszcie postulat współodpowiedzialności za mło dą, poznańską poezję, kierują w stronę jej czytelników, któ­rzy listami i wypowiedziami w (rzadko, co prawda, organizowa nych na naszym terenie) dys­kusjach, mogą walnie dopomóc w kształtowaniu się tak zasad­niczych cech dobrej literatury, jakimi są: aktualność treści i komunikatywność formy.Bo młodzieży, także i poetyc­kiej, należy się zawsze taka po­moc, która nie składa się z mdlących słodyczą pieszczot — ani też ze żrącej, niby kwas sol ny, krytyki...
Zbigniew BĘDZIŃSKI

Alicja Dankowska. w roli Agaty w operze Webera „Wolny . 
Strzelec", wystawianej w Państwowej Operze w Poznaniu 8

Kot. Grażyna Wyszonrlrska >?

Nowym Jorku“
F;----------- ------------------------- ii
; Nowy film Chaplinany śmiertelnik, który wyemi­grował do Stanów Zjednoczo­nych. Okazało się jednak, że przybysz zna tylko jeden ję­zyk — canskryt. To wystarczy ło, by wzbudził u władz podej rżenie, co z kolei stało się po­wodem jego uwięzienia W dal szym rozwoju wydarzeń, boha ter zostaje uwolniony, uczy się języka angielskiego i od­zyskuje w oczach władz utra­coną twarz. W końcu zostaje nawet wybrany prezydentem a w scenie finałowej ukazuje się na tle senatu amerykań­skiego. Według słów Chaplina, amerykańska izba wyższa zo­stałaby przedstawiona w spo­sób karykaturalny i w scenie finałowej mieli występować tacy słynni komicy jak Buster Keaton, Ben Turpin, Chester Cokiin oraz cała plejada in­nych aktorów komediowych, przebranych w kostiumy we sołków.

Obecnie po trzech latach milczenia, Chaplin przybywa do Anglii, by przygotować no­wy film, którego nakręcenie rozpocznie się przypuszczalnie w maju. Wprawdzie pierwot­ny scenariusz uległ już pew­nym modyfikacjom, lecz sze­reg idei z poprzedniej koncep cji pozostało w nim nadal. O- braz ma nosić tytuł: „Król w Nowym Jorku". Gdy pytano Chaplina o fabułę przyszłego filmu odpowiedział: ,,Królprzybywa do Nowego Jorku i król opuszcza Nowy Jork. Był to król bardzo mały, panujący w jednym z niewielkich kra­jów europejskich. Pozbawili go tronu jego właśni ministro­wie, gdy pewnego dnia pb- wziął zamiar wykorzystania e- nergii atomowej dla celów po ko jowych. Lecz tu (w Amery­ce!) zostaje uznany za ko­munistę i wysiedlony. Powra­ca wnęc do Europy i pędzi ży­wot wygnańca. Oczywiście — jak zauważył Chaplin — ma­ły król zamieszkał w Szwaj­carii, ponieważ w kraju tym znalazło przytułek wielu eks- k ról ów. W filmie znajdziemy jeszcze wątek drugi: roman­tyczną miłość małego Króla do pewnej dziennikarki amery­kańskiej. rolę której ma za­grać młoda artystka angielska Dawn Addams.Nowy film, Chaplin podkre­śla to deść silnie, nie ma za­wierać akcentów zdecydowa­nie nieprzyjaznej postawy wo hec Ameryki, chociaż z dru­giej strony Chaplin nie wyklu cza tej możliwości, że obraz spotkać się może z poważnymi 
przeszkodami, gdyby zechcia­

no wyświetlać go w Stanach Zjednoczonych. Z tego powo­du rezygnuje również w pla­nach swoich z kręcenia sze­regu scen w Nowym Jorku, ponieważ jak zauważa: „Mam wrażenie, że odarto by mnie tam żywcem ze skóry!".Chaplin zdefiniował swój przyszły film jako ,,satyrę z łezką" i jeżeli — używając je­go słów — w owej „satyrycz­nej inspiracji" dostrzeże się pierwiastki głębokiej melan­cholii, tó wyłącznie z tego po­wodu. że „wszyscy mali kró­lowie są na ogół smutni".Nie ulega wątpliwości, że w scenariuszu mieszczą się liczne rysy i momenty autobiograficz ne z życia Chaplina. Sama już postać czołowa, osoba króla, która nosi tradycyjny melonik oraz laskę — jest sylwetką wy gnańca i człowieka odtrącone­go, czyli — niezrozumianego. Wierzył on w ideę pokoju a potraktowano go jako komu­nistę. Również fakt, że „ma­ły król" posługuje się sanskry tern, a więc językiem mar­twym. posiada cechę swoiście zawoalowanego symbolu, po­nieważ pewne środowiska lu­dzi mu współczesnych nie mo­gą zrozumieć jego wielkich i- dei. Bohater kreowany przez Chaplina jest postacią ideali­sty czasów dzisiejszych (w sen sie reprezentowanych ogólno­ludzkich idei pokojowych!) i jak każdy idealista, zmuszony jest nosić maskę. Stąd Chaplin wybrał formę komedii, tak dla niego typową.Genialność Chaplina jako artysty, reżysera i kompozyto ra polega między innymi i na tym, że jest on człowiekiem, który nie tyle się zmienia, co stale — rozwija. Dlatego każ­dy z jego długometrażowych obrazów był i jest odbiciem jemu współczesnych czasów wrażliwego ich odczuwania o- raz osobistych przeżyć.Głęboki humanizm zawarty' w jego kreacjach polega m. in. również na tym, że pozwała się śmiać innym. „Nie mam innego celu — podkreślał i podkreśla wielokro nie — jak pozwolić się śmiać ludziom!" Przyznajmy jednak, my wszy scy, którzy pamiętamy niektó­re z jego filmów, że to nie jest takie proste i całkiem jedno­znaczne. Czyż można bowiem zaprzeczyć, że Chapiin pozwa­la widzom również płakać. I w tym leży jego wielkość jako artysty, jako głębokiego hu­manisty i przyjaciela wszyst­kich ludzi.Miejmy nadzieję, że tym ra­zem doczekamy się filmu, któ ry również i my będziemy mieli możność oglądania na na szych ekranach.
(wg ,,Les lettres franęaises")



EUGENIUSZ MORSKI

Przyspie-

częły się zapadać w dół. Na chwilę w polu widzenia ukaza­ły się chmury, z których wyło­nił się znajomy wulkan i za­czął przesuwać się ku dolnej krawędzi ekranu. Potem przed oczyma popłynęły nieznane łań-nęły złote pióropusze wybu chów. Niekiedy żółty dym za­słaniał wszystko i wreszcie ja­kaś migotliwa, lśniąca płasz­czyzna mignęła na horyzoncie.Spójrz... morze! po­chylił się ku żonie inżynier.—■ Widzę — szepnęła Bara i za chwilę nieprzeniknione chmury zasłoniły całkowicie pole widzenia.W uszy wdzierał się dokucz­liwy szum. To huraganowy wiatr zmagał się z powłoką statku. Gdy znów przejaśniło się, na dole falowała jedyniejąc się na ekranie. Na górze zaś widać było ciemnofioletowe niebo, które czerniało bardzo szybko, ukazując gwiazdy. Pier wszy pojawił się Syriusz. Za­palił się niespodziewanie w le­wym rogu ekranu i nim prze­sunął się ku środkowi, już lśnił otoczony mrowiem ostrych jak szpilki, świetlistych punk-

W południe megafony zapo­wiedziały start. Bara sie­działa na fotelu obok męża i patrzała w peryskopowy ekran panoramiczny, na którym wi­dać było znajomy krajobraz i grupkę biologów trzymającą się z dała — przy wzniesionym żelaznym schronie. Z przyzwy­czajenia chciała się przypiąć pasami do poręczy, lecz przy­pomniała sobie, że nowy sta­tek dzięki stałemu napędowinie potrzebuje rozwijać przy _ ___starcie wysokich przyspieszeń.Za nieprzezroczystym szkłem Cj r- /fw kabinie nawigacyjnej widać było cienie poruszających się nawigatorów. Cicho brzęczały wentylatory i słychać było gdzieś za ścianą głęboki oddech kompresora, pompującego tlen / ' ' do kabiny.W oczekiwaniu na start Bara patrzała na twarze obecnych. Malowało się na nich skupienie. Po opuszczeniu przez ekipy naukowe pokładu statku cała nowa załoga składała się zaledwie z kilku osób. Nie li­cząc nieobecnych Rena, Erriva. na i nawigatorów, na sali zna­leźli się jedynie Jean Loiseau, lekarz pokładowy, jego asy­stentka Mira Duncan, Ligiw- ski.

NA SZLAKACH KOMET
Powieść fantastyczna

Mm

pamiętnik. W miarę jak czyta- termometr. Temperatura pod­ła, coraz większe zdziwienie niosła się już powyżej stu dwu- małowało się na jej twarzy. dziestu stopni. Słońce dawało Wprost nie do wiary, że się we znaki. Ruchem ręki po­mógł to napisać taki człowiek lecił Sawczenko uregulować — pomyślała. Pochylone do tyłu chłodzenie, a sam spojrzał na Nagle dał się słyszeć trzask Władały się w jakieś zegarek Dochodziła dziesiąta,
w megafonie i po chwili padls <fe™ne ooserwacje t stwierdzę. Wskazówka szybkościomierza r r ma: zbliżała się do stupięcoziesięciu„Nienawidzę nauki — cieszę kilometrów na sekundę. Rakie- się, że podróż nasza stała się ta osiągnęła już szybkość hi- jednym pasmem upokorzeń dla perboliczną i przyciąganie sło­ty ch, którzy swym nędznym neczne nie mogło przeszkodzić rozumem targnęli się na tajem- jej w ucieczce. Za chwilę auto-

* od™ek dziewiątyMruganie to znów nasunęło nawigatorowi niepokojące wspo mnienie przymrużonych powiek asystentki lekarza — Miry Duncan. Stanowczo za często myślał o tej kobiecie. Już wów­czas, gdy Erivan poprosił o da­ne dotyczące komety „O terma" uświadomił sobie, że nie u- względnił jej orbity, ponieważ w chwili segregowania mate­riału nawigacyjnego zaprzątał mu myśli obraz Miry. Teraz znów to samo, a przecież nie można palić siedząc na beczce prochu!Gdy tak myślał, poczuł nagłe, że Sawczenko trąca go w ra­mię. Nieznaczna fałda na czo­le przyjaciela sygnalizowała, że coś jest nie w porządku.— Co się stało? — zapytał.— Spójrz! — Sawczenko wskazał tablicę komparato­ra elektronowego, na którym co chwila zapalały się i gasły nieliczne iskierki.Euve przekręcił gałkę syn­chronizacyjną — gwiazdy sta­łe znieruchomiały w polu wi­dzenia. Mrugania ustały. Prze­kręcił z powrotem i znów bły­ski.Odgarnął szybkim ruchem włosy i sięgnąwszy ręką po megafon, rzucił:— Uwaga! Uwaga, zmiana kierunku i siły ciążenia.Pospiesznie przypinając jed­ną ręką pasy do poręczy fo­tela, drugą sięgnął do tablicy przyrządów, ręka ciężka jak ołów opadła na kolana. Samo- nice wszechświata. Głoszą oni mat zacznie wyprowadzać sta- czynne automaty kierownicze prymat wiedzy, a teraz są zda- tek z płaszczyzny ekliptyki. zaczęły hamować statek, ni na łaskę wiary. Wiary, że Euve skierował wzrok na ekran rnvp nncmł wnm w pycha ich nie zostanie ukara- magnetometru, aby sprawdzić, - 8 P™ SZUm W USZaCh’na, że będą uratowani. Głup- czy rozkład natężeń magnetycz.cy!!! Dawniej ludzie wierzyli nych jest zgodny z obliczenia- w istoty wyższe i to uczyniło mi. Za matową tarczą przyrzą- ich skromnymi. Obecnie własny du opalizujące kręgi świetlne

zapowiedź.— Uwaga start!szenie stałe Us g.Oznaczało to, że statek zkażdą sekundą będzie przyspie­szał swą szybkość o trzy metry.Oznaczało to, że wszystkie rze­czy i ciała ludzkie, z chwilą wyjścia ze strefy przyciągania planety, stracą dwie trzecie swej wagi. Nie będzie zatem dokuczliwego braku ciążenia.Podniecona Bara odnala­zła rękę Dag Rossy i uścisnę- swój rozum umieszczają na ołta la ją mocno. W tejże chwili rzach. Gardzę nimi a oni mną spostrzegła ruch na ekranie. gardzą. Śmieszy mnie to i przy Dalekie sylwetki ludzkie za- pominą historię z kotem.

Lech Konopiński

LIRYK
czyli satyra 
na stosunki 

mieszkaniowe
Chcę być liściem na wietrze, 
By móc bujać w obłokach 
1 by łzy Twe obetrzeć — 
Nie płacz niebieskooka!

Ja chęć taką mam loielką, 
Żeby spłynąć po niebie 
1 poranną być mgiełką 
— Wciąż się tulić do Ciebie!

Czyż mam mówić Ci jeszcze 
O dziewczyno wyśniona,
Że tak pragnę być desz­

czem —
Upaść na Twe ramiona!

Chcę, by naszym mieszka­
niem

Serce było wciąż Twoje — Bo inaczej Kochanie
Trudno mieszkać wedwoje!!!

— Muszę zawsze na wszy­
stko uważać! Znów zapom­
niałaś torebkę w sklepie..,.

dociągnął klamry i spojrzał na wskazówkę grawimetru. Zbli­ża się do 10 g.— Uwaga! Niebezpieczeń­stwo — krzyknął do mikrofonu — przyjąć pozycję leżącą!! 
(Ciąg dalszy za tydzień)

zwężały się i rozszerzały ryt­micznie, w granicach przewi­dzianego maksimum.Czasami zdarza się, że dziec­ko potknie się o kamień i wy- bije sobie oko, a potem całe ży­cie jest ślepe. Ja będąc dziec­kiem potknąłem się o kota. Ho, ho, ale nie jestem ślepy.Było to tak. Bawiłem się nacuchy górskie, nad którymi pło dw6rzu w ‘ • słonecznyranek z innymi dziećmi i wtedy go zobaczyłem. Siedział na pa­rapecie okiennym i długo, dłu­go obserwował coś na ziemi. Zaintrygowany chciałem się zbliżyć i zobaczyć, co to jest, gdy nagle wszystko wokoło za­błysło niebieskawym światłem. Drzewa rzuciły białe cienie, które zaczęły przesuwać się pod nogami. Spojrzałem w gó­rę. Na niebie leciał błękitny meteor wielkości ludzkiej gło­wy. Ludzie stawali z otwarty­mi ustami. Po chwili bolid eks­plodował i wszystko wróciło dobiała mgła półkolem zakrzywia normalnego stanu. Znów spoj-rzałem na kota, który przez ca­ły czas nie zmienił pozycji. To prostu nie zauważył meteoru. Widocznie miał przed sobą coś ciekawszego. Podbiegłem bliżej i ujrzałem na ziemi drugiego kota.Podobnie ludzie chodzą ślepi na wszystko, zapatrzeni w sie­bie. Ten stan samoadoracji na.

„Zdaje mi się, że nacisną­
łem nieprawidłowy guzik".

tów. Później czerwony język zywali różnie: humanizmem lubliznął na chwilę krawędź ekra­nu i pozostawiwszy za sobą perłowy odblask znikł, jak zdmuchnięty. To słońce w oto­czeniu korony i protuberancji, jak wizerunek Ozyrysa na sta- roegipskich » reprodukcjach, wstępowało we władanie nad skrawkiem kosmicznej nocy.Bara przyglądała się soczew­ce zodiakalnego światła, dzianej w postaci lekkiej, sre­brzystej mgiełki dookoła sło­necznej tarczy i myślala o go­rących wieczorach Leninpolisu rozjaśnianych tym światłem i nasyconych tęsknotą do dale­kich pozaziemskich podróży. Teraz ta sama tęsknota ciąg­nęła ją do domu, do błękitnego nieba odbitego w rzece, do szu­mu drzew i gwaru ludzkich głosów, które nigdy nie wyma­wiają takich terminów, jak sy- nergiza lub paralaksa.Znów odezwał się megafon:— Weszliśmy na stały kurs, szybkość ucieczki przekroczona. Proszę pamiętać o zmienionych warunkach fizycznych.W swojej kabinie Bara od­słoniła zasłonę iluminatora, ob­serwowała znajome konstela­cje, jakby przymarznięte w wie czornym bezruchu do dna czar­nej, bezdennej głębiny. Jedynie powoli malejąca tarcza Wenus podobna teraz do złocistego jabłka, wskazywała na ruch statku. W pewnej chwili przy­pomniała sobie o znalezionym notesie Iwanowa.

nauką. Ja jeden tylko widzę ich nicość i za to mnie wszyscy nienawidzą. Cóż ja jestem wi­nien. że profesor Rigo Watt na widok żywego lasu twierdzi, że jest on martwy dlatego, bo nie posiada białka. Widzę wów­czas profesora, jak siedzi na parapecie mały i siwy, jak sa­ma nauka, i patrzy na swego kota. Profesor Watt jest ko- W1" tem. Dużym kotem w butach i okularach. Nie darmo w tylu bajkach koty przedstawia się jako uczonych".Bara odłożyła notes, musnę­ła ręką czoło, jakby chciala od­pędzić sprzed oczu zmorę: „Czyżby człowiek mógł mieć dwie twarze? Czyżby postawa geologa, jego stosunek do kole­gów i wszystko co mówił o swej pracy było tylko mydleniem oczu? A może sztucznym utrzy­mywaniem się na poziomie Iwanow byłby psychopatą?"Przerażała wprost logika ro­zumowań, pozornie mająca na­wet sens, a przy tym zupełna niezdolność do uogólnień. Autor musiał być egoistą, człowiekiem zlej woli, któremu zabrakło i! krytycyzmu,/ aby przekroczyć próg, za którym przeczucia sta­ją się wnioskami A przecież Iwanow nie należał do ludzi ta- kie.i kategorii.Spojrzała na podwójną tar­czę zegarów zgodnie wskazują­cych godzinę dziewiątą.„Że też ten Dag spóźnia się nawet na noc poślubną — po­myślała — czyżby też był ko­tem, który poza pracą nie do-Obejrżała podeptaną okładkę ,. nietvzmem wygładziła pomię- strzegą nawet zony? te’ zabrudzone kartki. Był to Było gorąco. Euve sprawdził


